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dla Cesarstwa, 


—— 


Jak wiadomo, specyalna komisya opraco- 
wuje projekt ustawy hypotecznej dla Ce- 


sarstwa, przy opracowaniu którego nwzglę- 


dniono ustawę, obowiązującą w Królestwie, 


oraz órganizacyę zagraniczną hypoteki w 
różnych krajach, Niektóre z pism ruskich 
podały nawet w swoim czasie pogłoskę, że 


nowa ustawa rozciągniętą zostanie i na 


Królestwo Polskie, Trudno sądzić, o ile ta 
pogłoska się sprawdzi, nie ulega przecież 
wątpliwości, że zaprowadzenie hipoteki w 
Cesarstwie wywrze korzystny wpływ na 
ustrój ekonomicznych stosunków, ustalenie 
kredytu i własności dóbr nieruchomych, co 
dla stosunków naszego kraju z resztą pań- 
stwa niemnłę posiada znaczenie. 

Wspomniany projekt rozesłany już został 
do instytucyj sądowych w ceałem państwie, 
dla wydania o nim opinii i poczynienia nad 
nim uwag krytycznych. Główne zasady te- 
go projektu są następujące: 

Każde dobra nieruchome ziemskie lub 
miejskie będą posiadały osobną księgę pu- 
bliczną, w której zapisywać się będą wia- 
domości o położeniu majątku i tegoż prze- 
strzeni, tytuł i ograniczenia własności, cią- 
żące ją długi i ciężary stałe. Księga bę- 
dzie dostępną dla wszystkich, mogących 
z niej czerpać dokładne informacye przy 
zawieraniu zobowiązań, Wszelkie, niewnie- 
sione do księgi zobowiązania lub długi, nie 
istnieją dla osób trzecich. Prawo hypote- 
czne, nabyte w dobrej wierze i z prawne- 
go tytułu, nie może być następnie kwe- 
styonowane przez osoby trzecie, prócz wy- 
padków, gdzie pretensya wypływa z prze- 
stępstwa karnego. Ujawnione hypotecznie 
prawa nie ulegają przedawnieniu, Kolej 
zaspakajania zobowiązań zależy od pierw- 
szeństwa zapisywania takowych do księgi. 

Wydziały hypoteczne, ustanowione w każ- 
dym powięcie, składać się będą z przewo- 
dniczącego (z pośród członków sądu okrę- 
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lzdebka, do której wszedł, przeznaczoną 
być musiała na skład, czy spiżarnię, bo jej 
nawet nie wykończono. Ubóstwem odbijała 
od wspaniałych apartamentów piętr niż- 
szych, zawierała mnóstwo rupieci. Były 
tam sprzęty wypełniające niegdyś chatę 
rolnika. Mrs. Mulrady odsunęła, jak mo- 
pla najdalej, te resztki przeszłości, rzuca- 
Jąc je na pastwę zapomnienia. Była tu 
kołyska z łozy, w której spoczywały nie- 
gays niemowlęce członki Abnera i Mamie. 

yło stare lusterko, w którem się prze- 
£lądały ich zamorusane twarzyczki. Był 
połamany słomiany kapelnsz, w który nie- 
gdyś w niedzielę stroiła się Mamie. Popsu- 
ta maszyna do szycia, Tozstrojony akor- 
dyon, przy którym dzieci śpiewały hymny. 
Połamane cacka, poszarpane książki, parę 
chromolitografij, kolorowany rysunek z 
„London-News*, przedstawiający właśnie 
obchód wigilii Bożego Narodzenia w wiej- 
skim dworze w Anglii. 

Mulrady podjął z ziemi obrazek. (Cieka- 
Wy był, czy żona i córka uczestniczyły 
W czemś podobnem na stałym lądzie?,,, 
Dobrze byłoby coś w tym rodzaju urządzić 


gowego), pisarza hypotecznego, jego pomo- | 


cenika i kancelaryi. W wydziale tym win- 
ny być zawierane: wszelkie akty hypotecz- 
ne; dotyczące praw do nieruchomości, pod 
niewaźnością w razie sporządzenia ich gdzie- 
indziej. Wszelkie także akty notaryalne 
lub poświadczenia, zostające w związku z 
aktami hypotecznemi lub stanowiące pod- 
stawę do robienia wniosków hypotecznych, 
mogą być spisywane przed pisarzem hypo- 
tecznym. 

Księga zawiera właściwie tylko sam wy- 
kaz hypoteczny, podzielony na cztery czę- 
ści, prócz karty tutułowej z nazwą nieru- 
chomości. W dziale pierwszym oznaczonym 
jest obszar majątku wraz ze szczegółowym 
opisem. Dział drugi zawiera ustalenie ty- 
tułu własności oraz wszelkie ograniczenia 
prawa posiadania, jak ustanowienie opieki, 
ogłoszenie npadłości i t. p. Dział trzeci 
obejmuje ciężary, jak np. dożywocia, ser- 
witnty, powinności, prawo czynszowe, dzier- 
żawy, sprzedaż lasu, zastrzeżenia zastawni- 
ków, wierzycieli. W dziale czwartym wresz- 
cie mieszczą się długi, ciążące hypotekę. 
W dwóch ostatnich działach istnieją kolu- 
mny zlewkowe. 

Prawo pierwszeństwa hypotecznego usta- 
nawianem będzie kołeją zapisania żądań 
wniosku i aktu do specyalnego regestrn, 
prowadzonego przez zwierzchność hypo- 
teczną, przytem: wnioski, skutkujące hypote- 
kę sądową, mają pierwszeństwo przed in- 
nemi. Przewodniczący w wydziale hypote- 
cznym posiada narówni z prezesem sądu 
okręgowego prawo rozstrzygania w kwe- 
styach zabezpieczenia hypotecznego i odno- 
śne prośby ze swą decyzyą odsyła dla dal- 
szego biegn do sądu okręgowego. 

Zakładanie ksiąg odbywa się na żądanie 
właściciela nieruchomości, jego wierzycieli, 
skarbu i t. p. O zapisaniu kaźdego wnio- 
sku wydział hypoteczny zawiadamia wszyst- 
kie osoby bezpośrednio zainteresowane, t. j. 
osoby, żądające wniosku, właściciela dóbr, 
osoby, na rzecz których, albo przeciwko 
którym wniosek został zapisany. Publika- 
cya i wprowadzenie nowego właściciela zo- 
stają zniesione. 

Widzimy więc z tego krótkiego pobież- 
nego zarysu, że nowa ustawa hypoteczna 
|tu w Rough-and-Ready! Ba! gdyby była 

rodzina i przyjaciele! Przypominał sobie 
jednę, dawno ubiegłą wigilię Bożego Na- 
rodzenia. Przyniósł wówczas Mamie tę 
oto, bez głowy teraz w kącie walającą się 
lalkę i kilka groszy, pozostałych od zaku- 
pu prowizyi na świąteczny obiad. A ten 
złamany drewniany konik? Dał go na inne 
znów Boże Narodzenie Abnerowi. Dziś 
syn jego dosiada zapewne pysznego wierz- 
chowca w Springs? Ileż zmian zaszło? 
Jnkże daleko odbięgli wszyscy od dawnej 
mierności.,. a jednak... kto wie, czy wtedy 
nie było lepiej?.. Dawniej Mulrady sam 
tak bywał zajęty, a nie bywał nigdy sa- 
motny. I cóż? I teraz przecie zajęcia 
ma sporo, rządząc tak wielkiem mieniem. 
Czegóż więcej człek żądać może? Wszak 
mą sposobność spełnienia wszelkich żądań 
żony i dzieci, zadawalniania wszelkich ich 
najkosztowniejszych fantazyj? Czegóż ma 
więcej pragnać. 

Pomału jedwabną chustką od nosa otarł 
z kurzu szkło, pokrywające obrazek, odlo- 
żył go na bok i opuścił izdebkę. 

Plusk deszczu towarzyszył schodzącemu 
na dół, Wrócił do gabinetu i zasiadł do 
pracy. Pisał i rachował, dopóki trwał 
dzień, dopóki służący, chińczyk, nie oznaj- 
mił mu, że wieczerza podana. Mulrady 
zachował obyczaj jadania wieczerzy w go- 
dzinąch, w których świat cywilizowany 
jada obiad. Na głos służącego wstał od 
biurka, lecz wszedłszy do jadalnego poko- 
ju, zatrzymał się u progu, na widok samot- 
nego stoła. W innych nawet warunkach, 
olbrzymia, sklepiona sala jadalna, przybra- 
ua w ciemne mahoniowe w gotyckim stylu 
kredensy i krzesła, nie budziła wesołego 
wrażenia; cóż dopiero w ten dzień dżdży- 
sty, pochmurny, wśród ciszy i samotności. 

— Przenieś wieczerzę do mego gabine- 
tu—rozkazał służącemu. 

Jądł ze zwykłym apetytem, niepotrze- 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Admisistracyi „D 
iuraeh ogłoszeń Rajchmana i Frendlera w Warszawie 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za jeden wiersz petitem lub za jęgo 
miejsce 6 kop, z ustępstwem wrazio 
częściej powtarzających się alba wig- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rabatu. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy; za każdy wieraz 12 kop. 

Stale 3 wierszowe ogłoszenia adre- 
zowe po ra. 2 miesięcznie, 

Od należności przewyżazających 10 
rubli ustępstwo dodatkowe ogólne 5 
proc. 


ziennika* 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie będą zwracane. 


w wielu szczegółach różni się od obowią- 
zującej w Królestwie Polskiem i od zagra- 
nicznych. 


Przemysł, handel i komunikację, 


Drogi żelazne. 

— W „Zbiorze praw* znajdujemy roz- 
porządzenie o wywłaszczenia grantu na roz- 
szerzenie stacyi Małkini kolei warszawsko- 
petersburskiej. 

— W sferach kolejowych krąży pogłos- 
ka, że po nabyciu przez rząd kolei tere- 
spolskiej i przyłączenia jej do grupy kolei 
poleskich, zarząd wzmiankowanych wyżej 
kolei przeniesiony będzie do Warszawy. 

— Kolej humańska będzie ostatecznie u- 
kończoną w roku 1890, ruch zaś pasażer- 
ski i towarowy otwartym będzie w 1891 r. 
Podobno kolej ta przedłużoną zostanie od 
Hamania do Wozniesieńska, a w przyszło- 
ści przez m. Dolińskie do Odesy. Donosi o 
tem „Kijew. słowo*. 

— Podjętą została myśl utworzenia oso- 
bnego wydziału, poświęconego zbieraniu 
statystycznych danych o sile przewozowej 
kolei żelaznych, szybkości uruchomienia jej 
i prawidłowości rnchu na kolejach, słowem 
wszystkich danych, dotyczących działalno- 
ści kolejowej. 

— Sprawa połączenia w jedną linię ko- 
lei rżewsko - wiaziemskiej, wiaziemsko - sy- 
zrańskiej i syzrańsko-morszańskiej, odłożo- 
ną została, jak donosi „Grażdanin*, na czas 
nieograniczony. 

— Na konferencyę przedstawicieli kolei 
żelaznych w Brukseli, w sprawie taryf mię- 
dzynarodowych, zarząd kolei terespolskiej 
wysyła p. Niewęgłowskiego, naczelnika wy- 
działu handlowego w zarządzie tejże kolei. 

— Dzienniki niemieckie żywo się zajmu- 
ją kwestyą budowy drogi żelaznej z Białe- 
gostoku do Mławy; niedawno właśnie, w 
celu zasiągnięcia dokładnych informacyj w 
tym przedmiocie, przybył do Petersburga 
jeden z dyrektorów linii kolejowej niemie- 
ckiej, dla którego nowa kolej, jako wzma- 
cniająca stanowisko Gdańska w porówna- 
niu z Królewcem, miala niepospolity interes 


bującym podniety towarzystwa. Nie skoń- 
czył jeszcze, gdy kucharka weszła, prosząc 
o nwolnienie na wieczór dzisiejszy i dzień 
następny. 

— Sądzę— mówiła— że jasny pan w ta- 
kie święta nie pozostanie sam w domu, a 
zapraszają mnie krewni z Rough-and- 
Ready. s 

— (Czemuż ich lepiej tu nie zaprosisz — 
odrzekł Mulrady; — podejmowałbym ich; 
stać mnie przecie na to. 

— Najpokorniej dziękuję panu. Znać 
pańską łaskę, lecz nie wypada im ai mnie 
nie być w rodzinnym domu w takie święto. 

Malrady udzielił żądanego pozwolenia i 
tłumiąc westchnienie, nie powiedział nawet 
służącej, że pozostanie sam w domu. Sam 
sobie ugotuje nazajntrz Śniadanie... Nie 
nowina to; będzie miał przynajmniej czem 
zająć ranek. Co do obiadu, pójdzie do re- 
stauracyi w Rough-and-Ready. Wrócił i 
pracował przy biurku do samego wieczora. 
Deszcz wzmagał się; wiatr wył i huczał 
w wąwozach. Działało to na jego nerwy, 
chociaż nerwowym nie był wcale. Co ta 
zresztą robićż Nigdy nie był zawziętym li- 
teratem; rzadko otwierał książkę, a nawet 
dzienniki zajmowały go a tyle, o ile znaj- 
dował w nich przemysłowe i finansowe 
wiadomości. Wcześnie jeszcze było; czuł, 
że. nie zaśnie, chociażby się i położył. Pod- 
szedł do okna, otworzył je i z nadów za- 
czął przez nie wyglądać. Zdala dolatywał 
turkot kół, plusk kopyt końskich po roz- 
miękłej drodze, zwrotki wesołych lub pija- 
nych piosnek. Wszyscy mniejwięcej nczto- 
wali. Swiatła pogasły wreszcie; nikt nie 
pracował; dokoła zaległy ciemności, wśród 
ktorych czerniały grupy sosen i jodeł. Te- 
raz ciszę przerywał tylko plusk deszczu i 
jęk wiatru. Nie, pogoda nie zapraszała 
do przechadzki, a jednak przyszło mu na 
myśl wyjść i odwiedzić Slinna, Wszak nā- 
zajntrz miał i tak pójść do niego; przy- 


handlowy. Jak się dowiaduje „Kraj“; pro+ 
jekt rzeczonej kolei w rzeczy samej poru- 
szonym został przez ministeryum wojny, 
dotychczas jednak nie był szczegółowo roz- 
patrywany przez ministeryum komunikacyj. 
Wykonanie więc powyższego projektu, jak- 
kolwiek dość prawdopodobne, należy chyba 
do dalszej przyszłości. 

— Przepisy, dotyczące sprawdzania za- 
wartości wagi i wartości towarów na ko- 
lejach żelaznych, wydane zostały obecnie 
w uzupełnienia istniejących już w tej mie- 
rze dawniejszych przepisów. Przepisy te 
są następujące: 1) Sprawdzanie odbywać się 
może na stacyj, gdzie ekspedyuje się to- 
war; przytem nie wolno zatrzymywać go 
dłużej, Towar może być też rewidowany 
po drodze i także bez zatrzymywania. Gdy- 
by towar został przetrzymany i nie dosta- 
wiony na termin, kolej ponosi odpowiedzial- 
ność. Nakoniec wolno sprawdzać na miej- 
scu przeznaczenia, przy wypakowywańiu 
Jub oddawaniu towaru interesantowi, 2) 
Sprawdzanie dokonywa się przez naczelni- 
ka stacyi, lub upoważnioną przez niego 0- 
sobę, w obecności żandarma, dwóch świad- 
ków i, o ile to jest potrzebnem, ekspertów, 
przytem, o ile możności, w obecności osoby, 
mającej prawo rozporządzania towarem. 
3) Koszty sprawdzania ponosi kolej. Spra- 
wdzanie wagi, rozpakowywanie i zapako- 
wywanie towarów odbywać się winno z za- 
chowaniem ostrożności, przyjętych w prak- 
tyce handlowej. Jeżeli kontrola wykaże, 
iż skutkiem nieprawidłowego wykazu wagi 
przez wysyłającego, wagon został przeła- 
dowanym więcej, niż o 5*/, ponad wagę 
nośną, to niezależnie od opłat, przewidzia- 
nych przez ogólną ustawę, nadwaga zosta- 
je wyładowaną na rachunek właściciela ła- 
dunku i albo wysyła się osobno na miejsce 
przeznaczenia, albo na żądanie właściciela 
ładunku zostaje mu zwróconą. Jeżeli przy 
kontroli wagonu okaże się w nim towar, 
którego przewozić nie wolno, lub który wi- 


nien być przewożony w specyalnych wa- 
runkach czy też oddzielnie, to: w pierw- 
szym razie oddaje się go do rozporządze- 

rawideł ro- 
śpieszy tedy zamierzoną wizytę; zastanie 
tam pewno gości; opowie panienkom o po- 
wodzeniach swej córki. Dziwne nawót, że 
byłoż to dowodem, że mu samotność cię- 
żyć zaczyna? Gniewała go podobna nie- 
zwykła mu słabość. 

Wrócił do biurka, wziął ze stołu przy- 
rzucił na ramiona serape i wyszedł, zamy- 
kając na klucz za sobą drzwi pustego do- 
mu. Szczęściem znał dóbrzę drogę, każdy 
kamień i dół, bo ciemność była zupełna. 


nia żandarmeryi, w drugim ps kolei 
E to odrazu nie przyszło ną myśl... Nie 
gotowaną pod adresem Slinna kopertę, na- 
Towarzyszył ma szum wezbranego potoku. 


Bez strachu, bez podniesienia imaginacyi, 
bez żalu i wzruszenia, przypomniał sobie 
jednego z dzierżawców Don Cezara, który 


przed rokiem w taką właśnie noc wpadł 
do wezbranego potoku. Nazajutrz znależio- 
no martwe jego zwłoki. Don Cezar zajął 
się rodziną nieszczęśliwego. Gdyby ou, 
Malrady, podobnemn uległ wpadkowi, to 
i cóż? Sporządził przecie testament; byt 
żony i dzieci był zapewniony. Przedsiębier- 
stwo kopalniane raz w ruch wprawione 
rozwijałoby się dalej. Komu ina co hył 
potrzebny? Koma zabrakłoby go: żonie, 
synowi, córce? Nie, nikoma. Czuł to tak 
dotkliwie, rozumiał tak dobrze, že s 

jak gdyby się pod stopami jego rozwar 
przepaść. Nie, nikomu, na nić potrzebnym 
nie był i gdyby w tę noc wigilii Bożego 
Narodzenia znikł z powierzchni ziemi, pa- 
stego nawet po sobie nie zostawiłby miej- 
sca, Żona czuwałaby nad córką; tak 
jak i dotąd, sam nad sobą, wyswo! y 
z więzów, jakiemi bąđźco krępowało 
go symostwo. Człowiek 0 
imaginacy4, improwizowałby drama! 
na ten temat, lub odsunął myśl gó 
Malrady zapatrywał się na to z tycz- 


nego stanowiska, prayjwowat ako 
naturalny i nieodwołalny. Po raz 
szy w życia ucznł coś nakształŁ żalu do 


2 
dzaja 
nim razie wysyła się go 
frachtem 4) Przy sprawdzanin wagonu, | — Dla kupców i przemysłowców naszych, 
winien być spisanym protokuł i, jeżeli się | interesujących się handlem ze akad, 

~ okaże nszkodzenie wagonu skutkiem prze- | zasługuje na uwagę wiadomość, że Z. 8. 
ładowania, w protokule powinno być to | Poljakow, który poznawszy potrzeby an- 
wzmiankowane. Protokuł wysyła się ra- | llu rusko-perskiego, budując do współki z 
zem z listem frachtowym, a kopia rio kapitalistami belgradzkimi kolęj żelazną w 
kułu wydaje się na żądanie właściciela to-| Persyi, podał do ministeryam skarbu pro- 
waru. jekt utworzenia kompanii bankowej dla 

Finanse. handlu rusko-perskiego, Poljakow projektu- 

— Departament handlu i rzemiosł w pre- | je mianowicie otworzenie w Persyi jedne- 

liminarzu dochodu z podatku, za prawo | go lub kilku oddziałów banku moskiewsko- 

handlu na rok rzysziy wstawia sumę o | riazańskiego, którego jest szefem, stogo- 
kryjąc rs. sick 


za oddzielnym | watorów. 


zeszłorocznej Do- | wnie do potrzeb i rozwoju interesów, Mi- 
ód z tego źródła przewidywanym jest w | nisteryum ma rozstrzygnąć, czy oddziały 
sumie 32,868 te mają nosić charakter „agentów,“ „in- 
Handel. teresów komisyjuych,* „oddziałów ,* lub 
— „Prawit. wiestn.* zamieszcza Naj- | „kantórów.* Jeżeli rezolucya ministerynm 
wyższe tanowienie o urządzenin elewa- | będzie pomyślną, to kapitał banku riazań- 
torów zbożowych na 9 stacyach kolei po- | skiego ma być powiększony w miarą roz- 
łudniowo-zachodnich i w m. Odesie. Stacye, | woju interesów. 
na których staną elewatory, są następują- | Przemysł. 
ce: Krzyżapol, Nowoukraińska, Pyrlica, Ro- — Z Lublina donoszą do „Wieku*. Tu- 
żyszcze, Połąnne, Czukowko, Proskurowo, | tejsza kasa przemysłowców rozwija się co- 
Popielnia i Skinosy. Projekty elewatorów |raz pomyślniej, x wielkim pożytkiem dla 
tawił kolei: poładniowo-zacho- | rzemieśluików t przemysłowców, a ku utra- 
ch. Rząd zastrzegł sobie prawo wykupu | pienin lichwiarzy, którym wydziera z rąk 
tych ełewatorów, 6 ile uznałby to za sto- | liczne ofiary. Napływ interesantów do tej 
sowne, za taką sumę, jaką koleje południo- | fnstytucyi jest tak liczny, żu zaszła potrze- 
wo-zachodnie wydadzą na budowę, W ra- | ba powiększenia kasy. Rozwój kasy prze- 
zie przejścia na rzecz skarbu kolei połu- | mysłowców lubelskich powinien zachęcić 
dniowo-zachodnich, elewatory również przej- | inne większe miasta prowincyonalne do za- 
dą do skarbu. Koleje rzeczone na budowę | kłudania podobnych instytucyj kredytowych. 
elewatorów mogą użyć funduszu z kasy| — Na zjeździe producentów Inu w Smo- 
emerytalnej urzędników i oficyalistów ko- | leńsku, pomiędzy iunemi, poruszone być ma- 
lejowych w wysokości do rs. 675,000. Su- | ją następujące kwestyc: 1) o usunięciu 
ma ta ma być spłacona kasie sposobem | przyczyn, wywołujących upadek cen Inu rus- 
amortyzacyjnym w ciągu 12 lat z procen- | kiego na rynkach zagranicznych, skutkiem 
tem po 6*/,%/,, Pewność wzrostu pożyczki | zinj uprawy i fałszowanie przez eksporte- 
zarząd kolei gwarantuje wszystkiemi do- |rów; 2) "ustanowieniu norm i wzorów 
chodami z eksploatacyi. Maximum opłat | paczek lnianych, które powinny być łatwe 
oznaczono w następującym stosunku: w m. | do obejrzenia przez kupującego; 3) o nsta- 
Odesie: za wyładowanie do składów ele- | nowieniu jednakowego sposobu oczyszcza- 
watora 0.25 kop. od puda, wagowe — 0.2 |nia i moczenia lnu i 4) wyjaśnienie kwe- 
kop., za przechowanie przez miesiąc 0.33 | styi dochodowości specynluej i dodatkowej 
kop., za przewietrzanie 2 razy na miesiąc | kultury. 
0.33 kop., jeśli przewietrzanie nastąpić mu- | - Ze sprawozdań, pomieszczonych w 
si więcej jak 2 razy ną miesiąc, to za każ- | „Wiestniku Finansów“, widać ogromą ró- 
dy raz 0.15 kop. Najmniejsza opłata liczy | żnicę czystych dochodów fabryk wyrobów 
się za pół miesiąca, chociażby zboże nie le- | wełnianych i bawełnianych ruskich, w sto- 
o tak długo w śpichrzu. Dalej za wage gunku do takichże dochodów- fabryk Kró- 
przy wydawaniu 0.15 kop., naładowanie do | lestwa Polskiego. Tak np. fabryka Thorn- 
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wagonów lub w worki 0.35 kop., za oczy- | ton w Petersburgu dała czystego dochodu 
szczenie zboża (na żądanie) 0.24 kop. Ra- | 45%/,, Narwska Manufaktura 44.9*/,, New- 
zem więc wszystkie opłaty za przyjęcie, |ska przędzalnia bawełny 389/,, Nikolska 
utrzymywanie przez miesiąc i wydanie pu- | Mannfaktura T. Morozowa 28%, (a w rze- 
da zboża wypadają 2 kop. od puda. W ele- | czywistości 40%/,), inne 269/,, 25.47/,, 287/, 
watorach na. pośrednich stacyach za przy- | 21.3%/, i t. p. Polskie zaś fabryki dają zno- 
jęcie zboża do składu i wysłanie go do | wu stale 7—9 procent czystego dochodu, 
miejsca przeznaczenia pobierać się będzie |a w rzadkich tylko wypadkach dochód ów 
po 2 rs. od wagonu. Normy te mogą być | dochodzi do kilkunastu procent. Niesłuszne 
zniżone, według uznania ministra. komuni- | więc są chyba utyskiwania na konkuren- 
kacyj, podwyższone mogą być jednak tyl- | cyę niebezpieczną fabryk z Królestwa. 
ko o Ks kop. i to na okreslony paa m zee" 
czasu. „Praw. wiestn.* zamieszcza r eż : k? 
Najwyższy rozkaz o pozwoleniu kolei riaż- Wiadomości bieżące. 
sko-kozłowskiej na pobudowanie i eks- 
peaton pal kolejowych odnóg do Dan-| (—) Dyrskcya towarzystwa kredytowe- 
owa i Lebediani, wzniesienie elewatorów | go m. Łodzi na posiedzeniu w dniu 3 b. 
w Lebediani, Dankowie, Riażsku i Kozło- | m. postanowiła: zalegające w opłacie raty 
rodziny. Uczucia tego nie wywołało | uajowej z roka bieżącego nieruchomości 
dotąd nawet postępowanie marnotrawnego wystawić na sprzedaż przez publiczną li- 
Abnera. Przyśpieszył kroku. Gorycz miał zaległych Lu maca przeto PR. 
egłych w opłacie powyższej raty, dla u- 
PR jego domóstwo stało tuż | niknięcia kosztów, jakie za sobą wystawie- 
przed nim, o kioków parę; tylko światła | Tie na sprzedaż posesyi pociąga, winni 
nie było w oknach. Dopiero, gdy zbliżył bezwłocznie wnieść zaległe raty dokasy to- 
się do ganku, dostrzegł słabą smugę, wy-| WATZY W à 
dzierającą się z pod rolety bocznego okna. |, (-), Wiadomości informacyjne. Kance- 
Zapukał do głównych drzwi. Poczekawszy, larya komisarza do spraw włościańskich 
zapukał powtórnie, lecz i tym razem da- powiatu łódzkiego i łaskiego mieści się w 
remnie; nikt nie otwierał, Popchnął drzwi, He lak domu p. Meyera przy ulicy Dzi- 
a gdy się uchyliły, wszedł do domu. W |9- i » 
sieni bylo ciemno, ciemno w wąskim kory- Wy Pan policmajster m. Łodzi pocią- 
tarzu, lecz że znał dobrze przejścia przez | 59% do odpowiedzialności za nieporządek 
stołowy pokój, zmierzał do bocznej izdebki w dziedzińcu właściciela posesyi pod N. 
przy kuchni > której oknie dostrzegł 1004 oraz trzech szynkarzy za  niezam- 
światło. Otworzył drzwi. Na stole dopala- knięcie o godzinie :10 swych zakładów. 1 
ła się świeca, a przy stole z oczyma u- Aae aer. yeg panes Mirow ze 
i i i o godzin rano 
tkwionemi w dopalające się na kominku pizat gmachem rstasza "aprżedany" bę- 


węgle, śl paralityk. ej duszy dzie przez licytacyę koń, zatrzymany w mie- 


R nyia Tei Marsa, na widok tego ście naszem, a niewiadomo do kogo nale- 


niał weg pri wiska T, ra Sesya zgromadzenia felczerów od- 
Po chwili wszedł t udając wesołość, okle- | była się w dnin 28 sierpnia r. b. Na star- 
pał starea po fee P szego zgromadzenia wybrano Józefa Kaj- 
— Ho! ho! — zawołał — odwagi stary! Pe; na podstarszego — Abrama Lewko- 
pda prz an AEE mods Prp (—) Koncert na dochód straży ogniowej 
aA, em— mirnczał stary, oczu vd oskóksliaej wa ahoia się w dnin § 

: pee iedzią- Ù- m (W niedzielę) w Paradyzie. Program 

angg net ROW mel koncertu, jak już donosiliśmy, nader jest 
Wi Mulia- nrozmaicony. Zapewne publiczność licznie 


dy, z dr ara IJ na Ea zaw- | pośpieszy na koncert, mający zasilić szczu- 
sze traktował „nieprzytomność* paralityka. płe eme pożytecznej i sympatycznej in- 
mó A by tam, tak jak I ja tutaj, (—) Turysta. W tych dniach bawił 

mowiąc czemu da stu dyabłów — zawo- w mieście naszem p. James Diekins, jeden 


łał, udając wesołość, magnat —nie pozapa- | 78 współwłaścicieli fabryki stali w Nowym- 


„| Yorku, Pan D. posiada w mieście naszem 
ROD Sari. otworzyl? osa krewnych. do których na dni parę przyjechał. 


roli as śpiewał sam sobie...? Gdzież Gość bjszdżał awe mi poto zwiedza niektó: 
a -Beady rezakła ryczne, zi p. D. wyjecha 
= ER” hitia i j do Warszawy, skąd wyruszy w Lubalskie. 


Jak nam mówiono, amerykański gość zwie- 


(b. r. 1.) dza Królestwo Polskie w celu zaznajomie- 


= 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 
towaru ustanowionych, w òstat-|wie, oraz dróg podjazdowych do tych ele- |niś siq z tutejszemi stosunkami. Objechał 


już gubernie kielecka, płocką i piotrkow- 
ską. (Cudzoziemiec włada już trochę języ- 
kiem krajowym, a dle łatwiejszego poro- 
zumienia się, nie wypuszcza z rąk sło- 
"= Wiospodzi spadek, P. B 

{—) odziewany -4B. 0 
tutejszy adobe. skutkiem kalectwa 
zmiszony pozostawać na łasce krewnych, 
w tych dniach otrzymał zawiadomienie o 
spadku pò zmarłej w Rio-Janeiro w Ame- 
ryce siostrze. P. C. onegdaj, pożyczywszy 
pieniędzy, wyjechał w celu odebrania sak- 
cesyi, która podobno wynosi 20,000 dola- 
rów. Charakterystycznem jest, że krewni, 
którzy dotychczas obchodzili się z p. ©. do 
tego stopnia nie po ludzku, że ma po trzy 
dni obiadu nie dawali, obecnie, dowie- 
dziawszy się o jego położeniu majątko- 
wem, otoczyli go wygodami i jeden z nich 
udał się z p. C. w drogę dla towarzy- 
stwa. Ponieważ zaś p, C. jest cierpiącym, 
krewni 'zaryzykowali kilkaset rubli na te- 
czenie go i w tym celu podróżni zatrzy- 
mają się w Paryżu, aby n jednego z naj- 
słynniejszych lekarzy szukać porady. 

(—) Wypadek. Onegdaj o godzinie 6 
wieczorem z domu przy ulicy Drukarskiej 
spadłn z pierwszego piętra trzechletnia 
dziewczynka. Na szczęście, o tej porze 
przechodziła tamtędy pewna staruszka, na 
którą dziecko upadło i dzięki temu nie 
poniosło żadnego uszkodzenia. Uradowani 
szczęśliwem ocealeniem dziecka rodzice ob- 
darowali staruszkę różnemi podarkami. 

(—) Nadużycie. W tych dniach wje- 
dnej z tutejszych większych fabryk wy- 
kryte zostało nadużycie, Ślusarz owej ľa- 
bryki zachorował przed kilkoma tygodnia- 
mi i w ciągu trzech tygodni do roboty nie 
przychodził. Obowiązkiem starszego maj- 
stra było wnieść chorego na listę, tymcza- 
sem majster, niejaki B., tego nie uczynił, a 
przez cały czas choroby ślusarza pobierał 
za niego wynagrodzenie. Nadużycie to 
nie wydałoby się, gdyby B. wcześniej z 
chorym ślusarzem wszedł w porozumienie, 
lecz tym razem majstrowi się nie udało. 
(Podobno nie był to pierwszy wypadek). 
Slusurz wyzdrowiawszy, zążądał w kasie 
chorych wypłacenia mu wsparcia. Lecz po 
sprawdzeniu książek, okazuło się, że maj- 
ster pobierał dla wypłaty choremu slusa- 
rzowi zm robotę po rs. 18 tygodniowo, 
Majster został natychmiast z fabryki Wy- 
dalony. 

(—) Fałszywy alarm. Onegdajszej nocy 
o godzinie wpół do pierwszej zaalarmowa- 
na została straż ogniowa, okazało się jed- 
nak, że alarm był fałszywy, Mieszkańcy 
domu Sellina przy ulicy Konstantynowskiej, 
poczuwszy swąd. na korytarzn, pnścili po- 
głoskę, jakoby w jednem z mieszkań wy- 
buchł pożar. Jakoż rzeczywiście zapaliła się 
pierzyna, którą jedna z lokatorek przy 
ogniu suszyła. 

(7 Z Om, Mieszkaniec Starego 
Miasta, Andrzej W, z pijaństwa dostał 
oblędu, Oregdaj chorego, który w paro- 
ksyzmie cierpienia staje się furyatem, od- 
wieziono do szpitala Jana Bożego w War- 
szawie. 


KRONIKA. 


— Warszawa. 

Wydział Jęypoteczny warszawskiego sądu 
okręgowego ogłasza o otwarciu następują- 
cych spadków: Feliksa Kozłowskiego, Ka- 
rola Finke, Antoniego Stępkowskiego, Ale- 
ksandra Rębnowskiego, Karola Pessa, Fe- 
liksa Chrząszczewskiego, Maryanny z Ma 
gnuskich Raczyńskiej, Adolfa Piwniekiego, 
Stanisława Ostrowskiego, Olimpii Waliekiej, 
Walentego Wicherta, Panliny z Hertzów 
Pawłowskiej, Maryi Cwylinżanki, Pauliny 
Witkowskiej, Emanuela Erenfrida, Fran- 
ciszki Leszczyńskiej, Jana Pozniakowskie- 
vo, Franciszki Szynkowskiej vel Sińkow- 
skiej, Józefy z Wachwiewskich Laugowej- 
Karwickiej, Ignacego Lachniekiego, Emilii 
z Kuczewskich Skiborowej i Katarzyny 
Skiborowej i Katarzyny Sigarewowej. — 
Jak donosi „Kuryer codzienny*, w sferach 
właściwych podobno podniesiono projekt 
zmniejszenia liczby teatrzyków  ogródko- 
wych. — Dnia 2 września ulice Warszawy 
opanawała nadzięyczaj ' gęsta mfia, która 
ustąpiła około 9-ej rano. — W początkach 
puzdzierwika r. b. nastąpi uroczysta inat- 
ruwacya klubu łowieckiego w nowym tegoż 
klubu lokalu. — Zabawa kwiałowa na rzecz 
towarzystwa ratowania tonących odłożoną 
została na przyszłą sobotę, 7, b. m., w ogro- 
dzie Krasińskich. — Tow. ogrodniecę wysyła 
delegatów na wystawę paryską. — Koło 
wiełbicieli talentu Barcewicza, zamierza na- 
być dla artysty skrzypce Stradivarinsa, 
wartości 5,000 rs. — Jozef Orotti, artysta 
śpiewak włoski, zmarł d. 31 sierpnia w War- 
szawie, lat 65. — P. Czesław Korzeniow- 
oki z Warszawy, jak donosi „Kuryer war- 
szawski*, przyłączył się w  Wołoczyskach 
do orszaku szacha perskiego, z którymto 
orszakiem jedzie do Persyi, gdzie otrzy- 
mał podobno posadę zawiadowcy fabryki 
broni. — Unia 3 września przypadła ro- 
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cznica 40 śmierci ks. Jakóba Falkowskie. 
go, założyciela instytutu, głuchoniemych 
w Warszawie, — W zarządzie miejėkin 
poruszono projekt rozszerzenia ulicy My]. 
nej. — W piątek przed poludniem, jak dy. 
nosi „Kuryer codzienny“, przy ulicy Kry. 
czej, felczer L. dokonał operacyi Wydoby. 
cia igły, która w ciele znajdowała się przez 
lat 26. Posiadaczka igły wetknęła ją š) 
bie w rączkę, mając zaledwie 6 łat wieką, 
Zaraz potem szukano troskliwie tej ig} 
angielskiej do cerowania, wielkości okolo 
cala, ale pomimo przerzynania ręki, nie- 
można jej było znaleść. Pani B. następnie 
od czasu do czasu czuła ją w różnych 
ściach ciała, a nawet w czole i w bokach, 
krewni jednak, a wreszcie mąż nie dawali 
temu wiary. Dopiero niedawno awa igłą 
ukazaa się tępą strony w dłoni na samym 
prawie wierzchu, tak, że dosyć było, roz- 
ciąć skórę, ażeby ją wyciągnąć, Przęz 
czas dwndziestosześcioletniego przebywania 
w ciele zmieniła się, gdyż wyglądała jak 
drut przepalony czarny, a była obrosnięją 
naokolo rodzajem naskórka. 

Z sądu (Korespondencgu), W dniu 10 listopada 
r. z. 9 godziuie wpół do trzeciej po pohudniu, pr: 
axkańcy przedmieścia Pragi zaalarmowani zostali 
ogluszającym hukiem, który powstał skutkiem pęk. 
nięcia i wysadzenia w powietrze kotła parowego w 
fabryce wyrobów metalowych, znanej firmy „Wuj. 
kan*. Wybuch ton był tak potężnym, iż część ym. 
chn fabrycznego i niektóre otaczające go lmdynki 
rozpadły się w grozy. Podczas tej strasznej Kati- 
strofy, dziewięciu robotników fabrycznych puniosta 
mniej lub więcej dotkliwe obrażenią, dwoje zaś, 
Szezepalski i Karpińska zostali zabici na nlicy, a 
palacz, Jaroszówski, pośród męczarni w kilka dni 
później ducha wyzionął. Na miejsce wypadku pu 
dążyły władze policyjne 1 sądowe, illa przeprowa 
dzenia śledztwa. Po suczegółowem obejrzenia a 
rozrywanych części kotła i po pierwiastkowem «bi 
danin świadków, władza proknratorska przyczyny 
tego wybucha i ntratę życia robotników przypisałą 
uiesumiennemu dozorowi zwierzchności fabrycznej 
wyższej. Skutkiem tego imżynier fabryki, p. Paweł 
Marchasson, oraz technik, p. Ludwik Majnicins, os 
karżeni zostali z art. 1468 ust. o kar. i sądzeni byli 
w dniu 28 sierpnia r. b. w sali sądowej pierwszego 
wydziału sądn okręgowego warszawskiego. 

Ażeby wykryć przyczynę pęknięcia kotła, oraz 
stan legoż przed wybuchem, wezwano na świadków 
robotników fnbryki „Wnlkaun*. Zeznania ich nie do- 
prowadziły jednak do żadnego reznitatu, najważ- 
niejszy zas ze świadków, maszynista, zaraz po wy. 
buchn wyjechał z Warszawy i podczas sądzenia 
przesłuchiwanym być nie mógł. Jeden tylko Kn 
ziński, ślusarz fabryczny, twierdził, że kocieł un go- 
dzinę przed wybuchem był w należytym | pp wp 
manometr wskazywał zwykłą normę, ilość wody w 
kotle z tem sig zgadzała. Gdyby zaś była jaka nie 
dokładność, to maszynista i palnez powinni byli de 
gôr techniczny natychmiast zawiadomić. Palacza 
Jaroszewskiego 1 maszynistę Józefa Krejmana .wi- 
dział przed wybuchem przy kotle, a podczas eksplo- 
zyi na posterunku znajdował się tylko Jaroszewski. 
P, Najman, n którego naprawiano manometr, twiar- 
dził, iż wszystkie jego składowe części zrobiono z 
nówego materyału, a po reparacyi dokładnie go wy- 
próbowano Administrator fabryki, p. Michalecki, 
poświadczył, iż panowie Marchasson i Majnicins w- 
owiązki swoje wypełniali sumiennie, przytem obja- 
śnił, co w zakres ich działalności wchodziło. 

Z pośród świadków, jedna ge siostra zabitago 
Jaroszewskiego, Anna Pawlak, uczyniła wprost 
przeciwne już przy pierwiastkowam badaniu zezna- 
nie, gdyż, wedle jej słów, pałacz, zanważywszy nie- 
<lokładność w manonietrze, zawiadomić miał pana 
Majnicinsm, lecz ten go ofuknął. 

Po przestachaniu świadków, przystąpiono do oks 
pertyzy. Składowe części rozerwanego kotła znaj: 
dowały się na stole sali sądowej. Jako eksperci, 
wezwani zostali pp.: naczelny mechanik kolei tere- 
apolskiej, Krzyżanowski, inżynier Szepczyński, na- 
czelnik rucha, inżynier Smnczyński, architekt gu- 
bernialny Live, oraz inżynier Farkacz. Panowie 
Kra. i Sam. twierdzili, iż jedyną przyczyną kata- 
strofy był brak wody i spowodowane tem przepale- 
nie ścian kotłn. 

Przeciwko tomu twierdzeniu występował w ob- 
azernej opinii, złożonej do śledztwa, inżynier Szep- 
czyński, dowodząc, iż wybuch nastąpił skutkiem nie- 
dbalstwa palacza, który dopuszczał peryodyczne 
przepalanie kotła, a w danym wpa u wywołał 
wybuch zbierających sig w kanałach dymowych ga- 
zów, nia mających dostatecznego ujścia do komina, 
jak przypuszczano skutkiem niedostatecznego wyst 
nięcia szybru, co uważa za winę palacza. 

żynier Porkacz, w obszeriym naukowym wy- 
wodzie zbijał oba te twierdzenia i utrzymywał, że 
podług uczynionych przez niego prób i wyliczeń, 
Jedyną przyczyną wybuchu, było zużycie się mate- 
teryału ścian kotła, spowodowsne powtarzającem 
się przepalaniem takowych, o czem jednak wyższy 
zarząd techniczny fabryki nie m wiedzieć i Z 
tradnością mógł się o tem przekonać 

Prokurator w obszernej mowie, jako przyczynę 
wybuchu, nwążał nietylko brak wody w kotle, lecz 
odrzucając twierdzemia biegłych, powoływał się na 
zeznania para świadków i rzypisywał winę kata- 
strofy, oraz śmierć i poranienie oflar, brakowi do- 
zoru. Poczem, zwróciwszy uwngę na wzrost iror 
wój przemysłu fabrycznego w naszym kraju, a 60 
satem idzie, na wz jącą się ilość ofiar pomiędzy 
robotnikawi, zaznaczył, iz nieszczęścia te pocho 
jedynie tylko z tego źródła, iż prawo o robotnikać 
niema jeszcze u nna szerszego zastosowania A ski- 
tkiem tego techniczny dozór zwierzchności fabrycz- 
nej wyższej, Rkogwddzowj śwe obowiązki przez brak 
szczegółowej kontroli nad czynnościami niższej służ 
by, stawia na hazard życie ludzkie. Podług tegoż 
zdania, inżynierowie i technicy powinni być za ży- 
cie i całość palaczy, maszynistów, mechaników i t- 
p. odpowiedzialni, jeżćli w ich czynuności nie wglą- 
daja. W dnuym więc wypadku pp. Marchasson I 
Majnicius są słusznie oskarżeni, wnosił więc o ich 
akaranie. 

Obrońca oskarżonych, adwokat przysięgły Mał- 
kowski, zbijał zarzuty tego oskarżenia, zestawinjąć 
piukty tegoż z faktycznemi okolicznościami kats- 
strofy, oraz zdaniem okspertów i udowadniał, iš 
wię, Sapena tego wybuchn ozna: 


chności wyższej* pojmować nalaży, dow ZAŁ” 
zem, iż re | niha służby ludzie z wyższej 
wykształceniem, iużynierowia i technicy, pełnić nit 
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winisć Marchasson i Majniciusa, to przedewszy- 
siem % zwrócić ę na to, iż pałacz Ja- 
roszewski powinien się był do Konstrukeyi przez 


wyższą zwierzchność* fabryki zatwierdzonej sto- 
wać tembardziej, że nie był nowieyuszem i od lat 
czterech był palaczem przy kotle, co skutkiem lek- 
seważenia jakiejś błahostki, sam życiem przypłacił, 
Wina więc jego smierci, oraz dwojga jeszcze zabi- 
tych, oa nim tylka ciążyć może, lecz nigdy ua obe- 
„nie oskarżonych. 

Po tej obronie, sędziowie po krótkiej naradzie, 
wynieśli dla oskarżonych wyrok uniewinnienia: Wy- 
rok ten poslnży zapewne jako prejndykat przy za- 
patrywanin się na togo rodzajn sprawy, które z 
rozwojem fabryk wciąż się mnożą. R. 

— Petersburg. 

Wydalanie żydów zagranicznych w pasie 
nadgranicznym, jak donosi „Głos*, poleco- 
no wstrzymać aż do ukończenia obrad ko- 
misyi dla spraw żydowskich, obradującej 
pod przewodnictwem Pahleua. — dyłoszo- 
no tu konkurs międzynarodowy muzyczny 
im. Rubinstejna. — Okólnik,  Ministerytum 
oświecenia zawiadamia, że do seminaryów 
nauczycielskich nie będą przyjmowane 080- 
by ułomne, którym wada ta przeszkadzać 
będzie w udzielaniu lekcyj wojskowej gi- 
miastyki. 

— W Kaliszu krzątają się koło zorgani- 
zowania dwóch widowisk na rzecz nieza- 
możnych uczniów gimnazyalnych. 

— W Częstochowie, nieznani złodzieje 
w nocy z piątku na sobotę wynieśli kasę 
ogniotrwałą ze 150 rs. z magazynu towa- 
rowego kolei warszawsko-wiedeńskiej. 

— W Płocku wybuch! temi dniami pożar, 
przy którym zdarzył się smutny wypadek. 
Naczelnik oddziała straży ochotniczej, pan 
Born, obywatel płocki, rozgniewany na 
stróża leniwie pompująacego, uderzył go 
skórzanym kubełkiem i zabil na miejsco. 
Stróż pozostawił kilkoro dzieci. 

— Ł guberni wileńskiej donoszą do 
„Wieku”*: Mamy dò zanotowania charak- 
terystyczne zjawisko, występujące n nas 
po raz pierwszy, a mające pewne ekono- 
miczne znączenie na grzyszłość. Zjawi- 
skiem tem — jest emigracya włościan na 
wschód do guberni saratowskiej, stawro- 
polskiej i w głąb Kankazu. Pierwszymi 
pionerami tych nowych dróg zarobku sa 
włościanie powiatu trockiego, którzy w 
liczbie kilkudziesięciu udali się ło wyżej 
wskazanych miejscowości. Stanowią oni 
właściwie pierwszy rekonesans. Jeśli się 
tam istotnie odkryje żródło rarobku — inni 
pójdą w ich ślady. Przed kilku jeszcze 
luty żadne pokusy nie oderwałyby chłopa 
od domowego ogniska, lecz dziś czasy si 
zmieniły, a prąd emigracyjny przenikną 
fo wszystkich wsi i zaścianków. Za przy- 
kładem tłumów żydowskich, wychodzących 
do Ameryki, ruszyło niemało siermięźnej 
braci za ocean, namawianej i zachęcanej 
do tego przez licznych agentów hambur- 
skich, uwijających się po wszystkich zakąt- 
kach guberni i rozdających ochotnikom za 
rozmaitą opłatę gotowe „Schift-Carten** na 
przejazd. Nieliczni włościanie, którzy wró- 
cili z tej wędrówki, opowiadają smutną 
historyę swej podróży i owych obliczanych 
zarobków. Okazuje się z tego, iż owe zło- 
te runo, które im tu obiecują, nie zdobywa 
się tak łatwo, pomimo ciężkiej nad wyraz 
pracy, jak również i to, że chłop nasz 
przeważnie; pada ofiarą wyzysku i oszustwa 
rozmaitych kampanij hamburskich i new- 
yorskich i t. d. Wielu z tych, co wróciło, 
dziś cierpi nędzę, wyprzedawszy przęz emi- 
gracyę granty swe i dobytek. Nie znie- 
cheta to ch do probowania szczęścia 
w Nowym-Świecie. Od niejakiego jednak 
czasu, o ile żydom ndaje się tajemne prze- 
mknięcie się bez paszportu zagranicę, 0 ty- 
le włościanie są na niej przytrzymywani Í 
zwracani do swych siedzib. Czy południo- 
wschód Cssarstwa będzie odpowiedniejszem 
polem do pracy i zarabków, niedaleka przy- 
szłość zapewne pokaże. 

— Ofiary nieostrożności. W powiecie 
tomaszowskim, we wsi Szłatynie, miejscowa 
włościanka Czaplak wraz z trzema swemi 
córkami, po spożyciu trujących grzybów, 
zmarły tejże nocy. Z tego samego powo- 
du zachorowały w Młocinach trzy córeczki 
p. K. Życiu jednej z nich grozi niebezpie 
czeństwo. 

— W Poznaniu odkryto dwa poematy 
Wacława. Potockiego. 

= P. J- Gall, mazyk krakowski, napisał 
operę komiczną p. t. „Liłą, Lolu i Lula“. 
Opera wystawiona zostanie po raz pierw- 
szy w teatrze krakowskim, w sezonie zi- 
mowym. 

— W Kołobrzegu zmarł dnia 1 września 
ś, p. Władysław Janasz, inżynier i przemy- 
słowiec. 

— W powiecie lubartowskim, w stronie 
Płocka w zesłą sobotę szalała burza, która 
poczyniła znaczne szkody w lasach i ogrodach. 


ROZMATTOSCI 


, X Prasa prowincyonalna w Ameryce czy- 
lit, zw, „Country-papers*, pomimo niezmier- 
nego. bogactwa i rozwoju wielkich dzienników 
stołecznych, rozchodzących się w setkach ty- 
sięcy egzemplarzy, ma tamże swoje zni- 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


czenie, a nawet znajduje nieraz prenumerato - 
rów daleko poza granicami prowincyj, dla 
których głównie jest przeznaczoną. Wpływa 
na to szczególniej malownicza strona żywota 
owych zapadłych okolic, którą dzienniki te za- 
zwyczaj w dowcipny sposób przedstawiają, a 
choć każdy amerykanin wie dobrze, że wiądo- 
mościom tych gazetek zaledwie w dziesiątej 
części można dawać wiarę, przecież lubuje się 
w awanturkach i przechwałkach, jakich tam 
nigdy nie brakuje. Otóż do takich gazetek 
prowińncyonaluych, które ukazując się na głę- 
bokim zachodzie, przedostają się na wschó t 
do wielkich stolie i chętuie są czytywane, na- 
leży przedewszystkiem „Villard Leader.* Lea- 
der, jak wiadomo, znaczy „Przewodnik, zaś 
„Willard*, jest nazwą miasteczka, w którem ten 
Przewodnik“, wychodzi. Napróżno jednak szu- 
kałby kto miasta „Villard* na jakiejbądź kár- 
cie geograficznej, poniewań to miasto nie ma 
ani kolei, ani, poczty, ani mlic, ani sklepów. 
Całe miasto—to jeden jedyny dom. W domu 
tym mieszka właśnie redaktor. „Lieadera*, p. 
Ryszard H. Copeland, który zarazem jest re- 
porterem, zecerem, drukarzem, - ekspedytorem i 
kasyerem swojego dziennika. Dawniej miasto 
„Villard* posiadało dwa domy (było więc dwa 
razy tak wielkie, jak obecnie), m chociaż to 
może się wydawać nieprawdopodobnem, istniały 
w niem wówczas dwa dzienniki. Ton drugi 
dziennik zwał się „The Advocate.* Były to 
czasy, gdy w okolicy odkryto rzekomą minę 
złota, która ostatecznie okazała się malutką 
miuą miedzi; naówczas jednak wierzono, iź jest 
tam złoto i że miasto musi skutkiem tego 
wzrosnąć niezmiernie szybko, Kościoły, szkoły, 
wspaniałe budynki sądowe, wielkie piwiarnie 
i restauracye—wszystko to wyrastało nagle w 
anach ówczesnych mieszkańców Villardu; więc 
też oba, wychodzące tam a świeżo zułożone 
dzienniki—,Villard Leader“ i „The Advoca- 
te*— poczęły toczyć ze sobą namiętną polemi- 
kę co do kierunku majęcych się budować ulic, 


stacyi drogi żelaznej, przestrzeni szkół i ko- 
ściołów, miejsca, w którem miały być wznie- 
sione i t. p. Dawno juź wiedziano dokoła, 


że wielka mina złota jest skromniutką miną 
miedzi, której ekspłoatacya w żaden żywy spo- 
sób nie może się opłacić, a oba dzienniki wio- 
dły jeszcze ze sobą zacięte boje, pobudzając 
do śmiechu całą okolicę. Z tej epoki datuje 
się też wielka popularność „Leadera*, który 
szczęgólniej odznaczył się w tej polemice nie- 
zrównanym istotnie humorem i dowcipem, któ- 
remi zwalczał swego konkurenta. Cała pôl- 
nocna Dakota prenumerowała wówczas „Lea- 
dera* i prenumeruje go dotąd, choć już dawno 
czas tej walki przeminął, „.Leader'* zresztą 
do tej chwili wierzy w niezmierną przyszłość 
Villardu i nawołuje ciągle „obywateli* do 0- 
siedłania się w mieście—w imię Boga, ojczyzny, 
postępu i prostej uczciwości! Ludziska w Ame- 
ryce lubią widocznie takich wytrwałych zago- 
rzelców i trzymają ciągle „Leadera*, z któ- 
rym spotkać się też można zarówno w Ohicd- 
go, jak w New-Yorku i Filadelfii A rywal 
jego—redaktor „Awokata*?.. Ten, pobity ze 
szczętem, rozebrał swój drewniany dom, upa- 
kował go na wozie wraz z redakcyą i drukar- 
nią, podał rękę szczęśliwszemu koledze i po- 
wędrował szukać szczęścia w inne strony. A 
n Leader“ ciągle woła: „Obywatele! Korzy- 
stajcie z rzadkiej sposobności! Osiedlajcie się 
w Villard—w imię Boga, postępu i ojczyzny...** 
I=egzystuje! 

x Wybuch Etny. Gazety włoskie podają 

bliższe szczegóły o wybuchach  wnikanu Etny 
na Sycylii, które zaczęły się w połowie lipca i 
trwały przez dwa tygodnie. Ftna już od roku 
okazywała symptomaty jakiegoś ruchu wewnętrz- 
nego, lecz nikt na nie nie zwracał uwagi dò 
chwili, gdy z otworu kratera zaczął się wydo- 
bywać dym i kamienie, wyrzucane od 200 do 
300 sążni w górę. Wybnchom, które trwały 
kilka tygodni z rzędu, towarzyszył głuchy huk 
podziemny i takie grzmoty, że w sąsiednich 
miasteczkach $-Vincento i Riscitn, trzęsły się 
drzwi i okna. Podczas wybuchu powierzchność 
góry zmieniła się bardzo. Wierzchołek Ptny 
przedstawiał przedtem trzy stożki, obecnie zo- 
stał się tylko jeden. Z krateru po prawej 
stronie wybuchały rozpalone kamienie, z dru- 
giego laty się potoki lawy. Ludzie znajdujący 
się w pobliżu wulkanu twierdzą, że nawet w 
chwilach największego wybuchu, tym razem 
najmniejsze trzęsienie zietni uczuć się nie da- 
wało. 
X W warsztatach okrętowych Hender- 
solna w Glazpowie wykonano największy na 
świecie pięciomasztowy żaglowiec — dla firmy 
Bordes et fils w Paryżu i w Bordeaux Do- 
tychczas pięciomasztowce były zupełnie niezna- 
ne, a nawet czteromasztowe statki rzadko kie- 
dy opuszczały warsztaty, 

x Siostra cesarza niemieckiego, księż- 
niczka Zofia, od czasu, gdy została narzeczoną 
następcy tronu greckiego, uczy się gorliwie po 
greckn—i już umie tyle, że koresponduje z 
narzeczonym w jego języku ojczystym, Razu 
Jednego brat jej, cesarz Wilhelm, przysłał pod 
jej adresem list bardzo długi, pisany po grec” 
ku. Biedna księżniczka długo sig męczyła nad 
odczytaniem nieszezęsnego listu, ułe wszelkie 
jej wysiłki okazały się bezowocnemi— musiała 
zatem list zwrócić bratu przyznając się, że 
jeszcze nie zna tak dobrze języka greckiego. by 
list ten zrozumiała. Cesarz zaśmiał się serdecz- 
nie i raekł do swojej świty: „siostra moja jest 


złą hellenistką, wwróćmy się teraz do ka. 
Sachsen-Meiningen ten zna doskonale jędyk 
grecki*. (dy list podali księciu, ten uśmiech- 
nąwszy się zwrócił list cesarzowi, mówiąc: „list 
jest niemiecki tylko napisany greckiemi literami. * 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 3 września (Ag. pln.). „Now. 
wremia* donosi, że w fredenborskim zamku 
w pobliżu Kopenhagi, gdzie obecnie prze- 
bywa Jego Cesarska Mość z Najdostojniej- 
szą Rodziną, zjedzie się we wrześniu w g0- 
ścinę do królestwa duńskieh wiele osób 
z domów panujących, a w ich liczbie kró- 
lowa grecka z dziećmi, księżna Walii z dzie- 
ćmi i Wielki Książe Paweł Aleksandro- 
wicz z małżonką. 

Petersburg, 4 września (Ag. p.). Wczo- 
raj przybyła do Peterhofa z za granicy 
Wielka Księżna Marya 
księżna edynburska. 

Petersburg 4 września. (Ag. p.). Admini- 
stratorem archidyecezyi mohilewskiej ka- 
pituła wybrała b. pomocnika arcybisknpa 
Fijałkowskiego, kawalera orderów św. Sta- 
nisława i Anny. prałata Apolinarego Dow- 
giałłę, Rząd wybór zatwierdził. W kapi- 
tule uczestniczyli prałaci:  Kiełkiewicz, 
Dowgialło, Syroczyński, Martynow, Macu- 
lewicz, Awdziewicz i kanonicy: Afanaso- 
wiez i Barancewicz. Ks. Dowgiatłło wzbra- 
niał się przyjąć wybór i uległ dopiero na 
usilne prośby. Pogłoski o kandydaturze ks. 
arcybiskupa Popiela utrzymują się ciągle. 

Petersburg, 4 września. (Ag.p.). Pole- 
pszenie stanu zdrowia przebywającej w Pe- 
terlofie Wielkiej Księżnej Maryi Pawłówny 
postępuje, bardzo jednak powoli. 

Petersburg 4 września. (Ag. p.). Ogło- 
szono opis wzoru nowych jednorablowych 
biletów kredytowych, 

Charków 3 września. (Ag. p.). W nie- 
dzielę uroczyście poświęcono świątynię no- 
wowzniesioną pod Borkami. Mnóstwo wło- 
ścian przybyło furmankami i pieszo. Ogól- 
na liczba zebranych przenosiła 20,000. Na- 
bożeństwo odprawił arcybiskup charkowski 
w obecności oberprokurora Ś. synodu, 
ministra komunikacyj, naczelnika guberni 
charkowskiej, przedstawicieli ziemstwa i 
kupiectwa. Na nasypie, gdzie nastąpiło 
zdrnzgotanie cesarskiego pociągu, odpra- 
wione zostało oddzielne nabożeństwo. Uczta 
odbyła się w budynki pszyszłego hotelu. 
Droga azowska przyjęła na siebie odna- 
wianie świątyni w przyszłości i budowę 
szosy do niej, a nadto na utrzymanie du- 
chowieństwa ofiarowała dochód za przewóz 
podróżnych do świątyni Zbawiciela. Robot- 
tnicy warsztatów wagonowych ofiarowali 
srebrny pozłacany krzyż i kielich, Swiąty- 
nia, wzniesiona z nieciosanego drzewa w 
staroruskim stylu, pomieścić może 600 põ- 
bożnych. Tkonostas rzeźbiony z drzewa li- 
powego. 

Odesa, 4 września. (Ag. p). W ponie- 
działek w nowootwartym porcie maryupol- 
skim rozpoczęło się ładowanie na statxi 
donieckiego węgla kamiennego wprost z wa- 
gonów, zamiast kosztownego i zmudnego 
poprzedniego sposobu dowozu i ładowania. 
Mają tu nadzieję, że otwarcie maryupol- 
skiego portu usunie węgiel angielski 2 ca- 
łego czarnomorskiego pobrzeża. 

Londyn 4 września, (Ag. p.). Bezrobo- 
cie rozszerza się i staje się groźnem. W li- 
werpolskich dokach zawieszono roboty. 
Tum 300 próźnujących przemocą wstrzy- 
mał wyładowanie dwóch parostatków, 


Ostatnie wiadomości handlowe. 


Petersburg, 3 września, Wykaz banku pańswa 
z 3 września, Stan kasy 37,589,000 (ubyło 56,277,000), 
weksle zdyskontowane 22,202,000 (przyb. 612,000), 
zuliczki na towary 127,000 (ubyło 77,000), xali- 
czki na papiery publiczno 2,864,000 (przyb. 16,000), 
zaliczki na akcye i oblig., 12,200,000 (przyb. 6,000), 
rachmiek bieżący ministeryum finansów 62,090,000 
(ubyło 5,226,000), inne rachunki bieżące 29,355,000 
(ubyło 1,911,000), zastawy oprocentowane 26,800,000 
(ubyło 136,000); 

arszawa, 4 września. Weksle kr. term. na: Berlin 
(2.1) 47,40 żąd., 47.15, 30, 25 kup; Londyn kr. ter, (3 
m.) 9.62 żąd,, 9.58/,, 60 kan; Paryż (10 d.) 38.40 
żąd., 38,25 kupą Wiedeń (8 d.) 51.40. żąd., SL05, 15 
kup; 4% listy likwid. Król. Polsk. duże 88.70 żąd.; 
małe 88.20 żąd.; 5%, pożyczka wschodnia IE em. 
99.25 żąd.; 47/, poż. wewustrzm z 1887 r. 83.40) żąda 
5%, listy zastawna miemskie I-ej ser. 98,00 tad, 
97.60, 75 knp.; HI ser. lit. B 96.60 żąd.; 5*/ kę 
zast, m. Warszawy I 98.26 żad IE 96.00 żyd., II 
95.40 żąd, IV 9515 żąd.; V 85.00 żyd; 5% obligi 
m. Warszawy duże 91,00 ; 5% listy zast. m: 
Łodzi ser. I 95.75 žal., 93.75 żę + IM 94.25 
żyd., TV 92.75 żąd.; 49, akcye. drogi żel. warsz.-byd- 

oskiej (500 r.) 38 iada takież (100 r) BTżąd. 0%, 
drogi. el. terespolakigj (100 r.) 153 żąd.; 250 r. skoye 
1 hundlowega w Warszawie 323 żąd., 250 r. 
tkcye warsz. banku dyskontowego 308 żąd., 300 pt, 
250 r. nkoye b. handl w Łódzi 350 pl, aktyć war 
mw. ubezp. od oguia z wypłatą 125 250 r. 235 pt, 
500 r. akcye warsz. tów. fabr. cn- kru 950 ką e 
kouto: Berlin 3%, Londyn 24,%,, Paryż 3, Wie- 

atr. 
5 1 
201.9, Łodzi 


deù Aho, Petersburg 5'/47/,, Wartość kupoun 4 
Mp listy zastawne ziemskie 95.—, warsz, I i 
i 162.3, listy likwid. 982, poż. prenio- 
wa I 67.3, M 225.6. 7 
Petersburg, £ września. Weksle na Londyn 85.85, 


II pożyczka wschodnia 957,, III pożyczka wacho- 
r. ——, 449, lnty 
m 


dnia 98%, pożyczka z | 
zastawne kredy! 


t. ziemskie 14.00, akcye 


Aleksandrówna, | 285, 


skiego dln handlu Spanu 257, 

skiego banku dyskontowe s banku i 
owego 541, warszaw. banku dyskonto- 

września. Banknoty ruskie zaraz 


a; 


dł 207.60, na Londyn kr. 20.32, na Londyn di 
20.32, na Wiedeń 17155, sy m Foe 
wi 
z 1880 r. 91.75, ję 
9 y 6A zło 
113.80, PZA wschodnia II ein. 64. emi- 


syi 6440, 5”, listy zastawne rnakie 103.30, 54, 

życzka pouer z 1664 roku 173.40, takaż z I 

oo, be (ple a + gł ki 162.60, ak: 
, akcye wa akie cye 

warszawskiego banka handlowego ——, dyskonto- 

wego ak Em niemieckiego banku 

Jo prywatne 3%,. 


Londyn, 4 września. Pożyczka ruska z 1889 roku 
TI em. 91, 2%, Konsole ungielskie 97'/,,. 
Warszawa, £ września. Targ ua pl Witkow- 
skiego. Pszenica sm. ord. — —, pstra i dobra — 
— —, biała — —650, borowa 665—685, żyto 
wyborowe 487—505, srednie adliwe 
„jęczmień 2 i kto rzęd. — — —, owies —270 
, gryka — — —, ruepik letni —, zimowy — 
—, rzepak raps zim. — — —, gri h polay — — 
—, cukr fasola — — — gà korzeń, 


-—— — W 


hu polnego — korcy. 
Warszawa, 3 września. "kowita 78%, £ km hd 

k. 94%, Stosnuek garnea do wiadra 100 —307'h. 

urt. skind. za wiadro kop. B44—6548, za garu. 275 
—276. Szynki za wiadro kop. 857 — 860, za garuiec 
279—250 kop. (z dod. na wysch. 2%). 

Berlin, 4 września, Pazenica 183 — 194 na wrz. 
—,—, ma kw. maj 195.75. Żyto 153—164, us wrz. 
——, ha kw. maj 166.00. 


YA Śtule 40 

|, Medio 40 Wilkinson. 10%/,, Warpcope 32 

Lets 53/,, M aj, ~- 36 Rowland %/,, Doubl $0 We- 

ston 10, Double 60 zwykły & Ie 3 116 
dys. 16-16 grey oana z 32r4ő 176. Mocno. 

Havre, 4 września. Kawa good nyerage Saugas 


Brooke 


ua wre 06.26, na grad. 97.00, ua marzec 97.25 


Giełda Warszawska. 
Żądano ż końcem giełdy 
Za weksle krótkoterminowe 


na Herlin za 100 mre +: ~ - | 4740 | 4747 
na Londyn za LE.. . « . - 9.62 9.62 
na Paryń za 100 fr, - | 3840 | 36.50 
na Wiedeń za 100. . . . . | 81.40 | 81,46 
Za papiery państwowe. 
Listy tik=idawyjne Kr. Pol. . | 88.30 | 88.25 
Rusk» jużyczku wschodnia „ „ | 99.26 99.25 
„+ 4%, poż. wewnz.r. 1857 . . | 8340 | 84.35 
Listy zast. ziem. Sergi [ T- | 9790 
m K » + .| 9.60 | 50 
Listy zast. m. Warsz. Ser. I. . | 98.25 | 98— 
KIE w om W. „| 95— | 65— 
Listy zust, m. Eoc A Seryi L. .| 95.75 | 95.75 
4 m 4 M. «| 98.76 | 98.75 
«u Sa a n IM. . | 98,26 | 03.26 
Giełda Berlińska. 
Uaukuoty ruskie zaraz , . . [anms | 241.50 
s « UA dostaw. 211.25 |211— 
Dyskonto prywatne. . « >| % Ze 


LISTA PRZYJEZDNYCH 


totel Polski, W. Szreiber a Warszawy, 
Kerner ż Kalisza, R. Tendler z Częstochówy, Zie- 
liński z Kouopnicy, Modzelewski ze Spały, J. Krfi- 
ger z Hermanowa. 

tran Igore, Schonfeld, Gertz, M. Zilber- 
berg z Warszawy, F. Fischer z Wiesbadenu, H. 
Janson z Offenbachu. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 
do Łodzi GODZINY i MINUTY 


ECECECEECS 


710 8 
Bi 46 41 3 2 


„ Skierniewie . 
„ Warszawy 
„Aleksandrowa | 1 
„ Piotrkowa , 

w Granicy . . 

„ Sosnowca 

w Tomaszowk , 
„Bzina . « - 
„Iwangr. | iwan, 


„Dąbrowył s 


drukiem 
w 4 czas ód godziny Gti wieczorem do pr- 
dziny rano, 


UWAGA. Cyfry oznaczone grubszym 


OTG "R "QS Z E 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


E N 


Francuzka Q80 
poszukuje lekeyi lnb stałego miejsca. 0 Tmaczenia 


Oferty przyjmuje ROSE pod 
literą F. 


Teatr Łódzki. 
W ogrodzie Sellina. 


W sobotę, d. 7 września 1889 


Walka o LórKĘ 


Melodramat w 5 aktach, z kuple- 
tami i śpiewami, or yginalnie napi- 
sany „przez Pawła Kośnińskiego| Wielki wybór luster, 
uzyka Kornela Nowackiego. fg łowych ch i bez 
Odznaczony na konkursie ‚Echa Sla z podana markl i bas” ka 
Muzycznego” 1888 r. szedł do składa galanteryjnego 
Grany w teatrze Alhambra 40 razyje91—0 Ludwika Henig. 


z rzędu. 
Dr. M. Kagan SKLEP 


ulica Zawadzka, dom Z) z oknem wy stawowem 
leczy specyałuie choroby wewnętrzue,jdo wynajęcia zaraz lub od 1-go 
nerwowe I gardlane. Przyjmuje co-|października. Wiadomość u wła- 
dziennie 9 — 11 rano i 4 —6 pojścicieła domu Seidemana, ul. Dziel- 
poł; biednych bezpłatnie co wto-lną M 7. 1464—3—3 
rek i piątek. 1463—30—2 [= - 
ZGUBION O 


EEN) kart 
ę pobytu, 
NOWOŚĆ! wydaną z tutejszego magistratu, 


PRAWDZIWIE DOSKONAŁY na imię Józefa Suk. Łaskawy zna- 


niezmywający się NH |37ca raczy złożyć takową w ma- 


Dr. Millera czerwony | czarny gistracie. 1470—1 


Atrament 


do znaczenia bielizny za pomocą pióra, 
pendzła lub stempla, wspaniałej i efekto- 
wnęej barwy. 

Do nabycia tylko w składzie materałów 
apięganych 8. SILBERBAU4A, Łódź, ulica 

iotkowska % 16, dom S. Rozena. 
I flakon czerwonego atramentu 35 kop. 
ozarnego 


Poszukuje się miejsca 


bony, sklepowej 


lub przy > rr riy do wyręczenia 
ni domu. Wiadomość ulica Średnia, 
W-go Konstadta M 350 m. X 15. 

1460—3—2 


wora | L- „Dziennika Łódzkiego”. 


z wyższym 
lać lekcye rak 


Oferty pod lit. 
dakcya, 


| ZABAWEK 


A. Schwarzkopf i 


zentanta 


wane są tylko do połowy 
dziernika. 


Skład materyałów aptecznych 


NEM POCZ 


który dotąd mieścił się w wa rę wg 

został od dnia 20) 

przeniesiony lipca r. b. do do- 

mu S, Rosena, piastową Nr. 16 nowy, 
}—20 


SARREN, 
w > medal srebrny 


LAKIERY 
POKOSTY 


polecają Zakł. przemysł. chemicz. 


W. KARPIŃSKI & W. LEPPERT 


w WARSZAWIE. 


FILIA w Łodzi, 


ul, Piotrkowska X 68, dom L. Meyera. 
64—100—»2 


LEON PESZES 


cych sądowych i kupieckich, przyjmuje posznkiwania sądowe i egze 
żądań w Łodzi i całem Cesarstwie i Królestwie. 
ce 
za" egzekucyjne koszta. 
È Ender. 


ERY 


a sorz 


1281— 
Qaópnano-.IoT3NRCKAA KET. X0p. ; 


Beatącrnie saanacenia Tosapoorupasa-|) 
tean H. Koueza, o norepb ayóannrarta NA: 
rkananoR % 19635 sa orupasacnniii Map- 
va 15 (27) aua T. r. co cTanuia Jozps ua 
cranio HonoreoprieBck% Tosapr, Upa |FS> 
szenie JIoxsuackoń VQaópugnoft mexzkanoń 
XOporu onxwi X0D0XNTR A0 CHŃxeNIA, wro 
ynoxsuyrað XydIuKATŁ NaKIaXNOft sa 
M 18635 cuntaers siege r ea e 

1461-3- 


Daópa10-/ToJ3NACRAA WeI, NOP. 

Beańąoruie aaanienia ToBaponozyca jg 
Teas PodewpAoMa, o noTepk AyóruxarajŚ 
nacaaxnoń ca M 310 za npuóńwnmik Azry-|3 
gra 4 (16) xa T. r. ĉo CT. JIWÓJUNE% ma 
€Tauriw loari Tosaph, I[p-naenie Toasan- 
Orol VaGpauvolt xerkanoń 10poru cnwr|5 
Ą0A01NTŁ 40 czkąbnia, uro ynowanyrwi 
ay6anxarh uanxaznoń M 150 cauraerz/ć 
UEJBRCTUWTEAKANML. 1482—3—3 


ży z: żyżiżysizyć 


W administracyi „Dziennika Łódzkiego" są do 
nabycia 


wyłożone i uzupełnione przykładami i wzorami przez 
Stefana Kossutha, 
Dyrektora zakładów żyrardowskich Hiellego i Dittricha ; 


PRZEPISY O PRACY MAŁOLETNICH ROBOTNIKÓW 
Książki fabryczne 


do zapisywania małoletnich robotników, 


KSIĄŻKI 


DaGpusno-Toj3RNcKaA Kea, op. | 


Beatącrzie waaniemia TOBAponozyqa- 
gess Pogenóaowa 0 uoTepk AyOXuKaTA 
nakaaxuoit 1206, na npuówsuiit Dors 
2: (Asrycra 5) ana T, r. co or Bpeers jg? 
na er. 10406 Touapa, IIpaBienie Aoxaua-|d 
orb Aieakanoft A0poru CHN% Ą0BO4NTŁ 
AO czkąbiiu, wro ynowanyruift xyGiukaTzjo 
maniaxnoit X 1206 czuraerz uezżfcrza-|3 
TEALEELN%. 1472—3—1 fà 


Kilka lub kilkanaście 


wypadków w fabryce, 
morgów ogrodu 


oraz wszelkie druki i książki 
lub kilka 


razi | d ady pij 


tnik 


z domem i potrzebnemi badynkami 
w Łodzi lub w blizkości, wezmęjś 
w dzierżawę. Oferty w redakcy| 
aaea ika "Łódzkiego" y pod sig. 


1—2—1 


idac Stefan Kossuth, — Redaktor Bolesław Knichowiecki. 


są do nabycia w kantorze drukarni R 


Foscegciolka 


plomem, życzy sobie milizie- 
AI za obiady. 
U. ©. Pragjanje = rè- 


MOSKIEWSKA FABRYKA 


zawiadamia pp. kupców, że pró- 
by znajdują się już u Repre- 


p. F. Halkader 


w Warszawie, Wazowiecka Nr. tl 
i że obstalunki do wykonania 
z końcem listopada, przyjmo- 


1464-3-1 


długoletni obrońca i doświadczony prawnik, opierając się na najlepszych referen- 
nipi z mocy 
weksl, różnych rewersów, listów wykonawczym (uCHOXNNTEALNHE ANCTHI) i innych 


bez wszelkich z góry kosztów lecz ma swoje wlasne sądowe I 


Łódż, ulica Piotrkowska dom Kostenberga M 256 (24 nowy) vis a ris Krasche 
24—10 


> Prawo Fabryczne z d, 3 (15) czerwca 1886 r. 


oraz 


A $ do zapisywania miraria En legitymacyjuych robo- SAEs 


Szematy do zapisywania ` : 


niy 


2 BE” Warszawskie BIURO TECHNICZNE 
do weksli PES TECHNOLOGA 


A. Pezachowicza, 


Mechanika Rządów Gabernialnych Suwałkskiego i Łomżyńskiego. 
WARSZAWA, Marszałkowska N. 4116. 
W zakres działalności binra wchodzi; Tylko specyalne obmurowy- 
wanie kotłów parowych, według własnego, oryginalnego systemu, 
_ przy którym osiąga się zupełne zużytkowania paliwa. 
UWAGA. Na potwierdzenie przedstawione być mogą świadectwa 
wydane przez osoby, u których dokonano roboty. 


REPREZENTANT na Łódź i okolice 


c. Taube 
ulica Zawadzkn Nr. 45. 


370—100— 


RUSKA FABRYKA 
JEDWABNEJ MŁYNARSKIEJ GAZY 
M. Drósemeier w Moskwie 


; > zalożona w 1887 r. 
zawiadamia Pp. właścicieli młynów, że pan 


F. Halkader w Warszawie 
mianowany został reprezentantem na Królestwo Polskie. 


W powołaniu się na powyższe zawiadomienie, mam zaszczyt donieść, że tak 
próby jak i cenniki przesyłam na każde żądanie franco a mając skład zaopatrzony 
we wszystkie numery gazy, spełniam bezzwłocznie wszelkie zlecenia. Gaza z wyż 
wymienionej fabryki, tak pod względem dokładności wyrobu, jk i gatunku jed- 
wabin, równa się najlepszym gazom szwajcarskim, a od względem ceny jost o wiele 
tańszą. Na tutejszej tkackiej wystawie, rzeczona fabryka nagrodzoną została wiel- 


gu 


paż- 


q- 


! 


é 


EFE >< 3 


1338—10—3 Warszawa, ulica Razewiecka z 
| zz 302-023-000, 03-060-€ 
„Lowarzygty Kankan Meran a n 
NUR J p 
rzyjmowania i wysyłki transportów do wszystkich miast i przy- 
HB stani nad Wołgą i Morzem Kaspijskiem położonych, jak również 
i do miast Azył Środkowej: Buchary, Samarkandy, Kokanu i Tasz- 
| ęporty do oznaczonych punktów z asekuracyą i bez asekuracyi 
i za zaliczeniem (Nachnahme). Wysyłając tygodniowo sześć po- 
| cztowych wielkich parowców z Niżniego-Nowgorodu do Astrachania 
H cztowych parowców tygodniowo z Astrachania do portów morza 
Kaspijskiego i tyleż w odwrotnym kierunku, Towarzystwo gwa- 
fi Pjparowemi. 
Zastępstwo swe na gubernie Królestwa Polskiego Towa- 
ljro. powierzyło firmie: 
w Warszawie, Królewska Nr. 6. 
i Zaliczenia (Nachnahme) po wpływie wypłaca Bank Handlowy 4 
w Warszawie U 
A Powołując się na powyższe ogłoszenie, mamy honor zawia- 
n | onie, że na prowincyi zastępcami, naszymi upoważnionymi uż 
p 
Bri parowej Towarzystwa „Kaukaz | Merkury” są w Łodzi, p. 
pg REDLICH, A Sosnowicicach p. A. OPENHEIM. 
gl STEINAUER & REJCHMAN. (H 
EEE TRENE ESEE EOE E ON 
Eliksiru Wielebnych 00. Benedyktynów 
Opactwa w Soulac (Gironde) 
OZ 1373 przez przeora 


kim srebruym medalem. 
F. H * 3 A 4558, 

E honor zawiadomić, że otworzyło w Warszawie zastępstwo Y 

pr 

f kentu i w odwrotnym kierunku. Towarzystwo przyjmuje tran- 

i tyleż z Astrachania do Niżniego-Nowgorodu, jakrównież pięć po- 
H rantuje szybką dostawę uskutecznianą wylączme statkami 
A Steinaner & Rejchman, dawniej Jul. Herman & 6-0 

rzyjmowania transportów dla wysyłki za pośrednictwem żeglu H 

1207—6—4 
UŻYWA 
w roku Piotra Bonrsand 


Nagrodzony zlotemi medalami w Brukselli 1880 r. i w Londynie 1884 

Codzienne użycie kilku kropel tego 
zbawiennego eliksiru zapobiega prócl- 
nieniu zębów, którym nadaje alabastro- 
wą białość, wzmacnia dziąsła i odświe- 
ża wybornie usta. Jest to jedyne le- 
karstwo, które skutecznie leczy ból 
zębów. 

Oddajemy prawdziwą usługę naszym 
czytelnikom, zwracając ich uwagę na 
ten starożytny i użyteczny preparat 
najlepszy z istniejących środków leczni 
3 czych, zapobiegający wszelkim elerpie- 


Oprócz eliksiru, wyrabiany jest jesz- 
cze przez 00. Benedyktynów proszek 
] i pasta do czyszczenia zębów, która 
Z n również nabywać móźna we an e 
kich EAEE perfumeryach, aptekach i składach mátery 
raczka Agent główny Seguin, Bordeaux 106 & 108 Cris 
Sii 


ZAKŁAD RZEŹBIARSKI, 
fabrykę ram ë luster 


z x ulicy Dzielnej na ulicę Piotrkowską om 
(. A. Wienera obok cukierni Raymonda. 


M. Likerman et. J, M. Abramsohn, 


'Tamże muje się ob do oprawy. 
geste a 1393—10—7 


